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N ie  spodziewałem się takiey odezwy, iaką odebrałem i do wiado­
mości podaię. —

Mości Panie Co Tydzień!
„ Pisałeś W  Pan o podróży do -cudzych kraiow , wyraziłeś złe' 

„sk u tk i,zam ien iłeś i o pożytkach, niespodziewałeś się iednak zape-r 

Mw ne te g o , iżbyś zachęcaiąę ku dobrem u, dał pochop właśnie do 

„uczynienia przeciwnie żądaniom swoim. Z  mego doświadczenia 

„dow iesz się W P a n  i uczuiesz pewnie z przykrością ten niespodzie- 

„w an y pisma swoiego skutek. Z on a moia chociaż wychowana na 

„w si u rodziców,, którzy tylko do Dubna i L w ow a i to bez niey Wo­
ja ż o w a li, nstała się (iak m ów i) na swoie dobro, a iak ia m yślę na 

„m oie nieszczęście filozofką. Jak zaczęła MPanie czytać, iak zaczęła 

„M Panie pisać, m ogę się W P an u  przyznać w  poufałości, iż się iey 
„iiakoniec trochfe głow a zawróciła. P odpadły pod iey  czytelnictw a 

„W P an a pism a, i dziękowałem Panu Bogu w  cichości ducha, kiedyś 

„W P a n  .przeciw podróżom za granice p isał, bom  się zawzdy bał 

„/tego, iżby iey ta fantazya do głow y nie przyszła. G dym  w ięc b y ł 

„utw ierdzony prawie w  słodkiey nadziei, iż się iey tego dziwactwa 

„nie zechce, usłyszałem z żalem rzecz wcale niespodziewaną. Przy­

s z e d łs z y  albowiem do mnie nazaiutrz po przeczytaniu pisma W P a - 

^na, zacięła m owę ód pochw ały i opowiedziawszy, co się iey w  tym  

„pisaniu naybardziey p odobało, obwieściła ch ę ć, a chęć konieczną 

je ch a n ia  za granicę, dla tego tylko iedynie, (własne iey b y ły  słow a) 

„abym  moim doświadczeniem przekonaną b y ła , i tym  iawniey po-



„znała szacunek i sprawiedliwość takowych zarzutów. Z w aż W M P a n , 

„iak mnie zadziwiło takowe żądanie; z razu wziąłem  to za żart, ale 

„g d y  mnie o szczerey a nie odm ienney chęci upew niła, uwagi zaś 

„m oie tak ią w zru szyły, iż dała nieznacznie do zrozum ienia, coś 

„n iby  zarywaiącego na rozwodowe tranzakcye, musiałem dla pokoii^ 

„dogodzić ie y  chęciom ; siedzi. w ięc Jeym ość w  Szwayćaraeh, a ia 

„raz wraz w exle posyłać muszę.” —

Chinczykowie naród baczny, a obrotny i dow cipny w  działa­

niu swoim , chcąc niewiasty w  domach zatrzym ać, a nie dać im 

uczuć w  takim niewoleniu przykrości, potrafili w m ów ić W n ie, iż 

kształt i piękność od małości nóg zaw isła, skoro ten przesąd w ziął 

górę , tak dalece do małości nóg p łe ć  chciwa poch w ały wszystką 

usilność obróciła * iż chodzić nawet dla zbyt ścieśnionego obuwia 

i*ie mogą. Osadziła ie w ięc piękność w  mężowskich dom ach, a 

w ięę o podróżach nie myślą. C hoć pow iadają świadomi tam teyszych 
kraiow , iź lu d 'te n  nietylko się naszym w wytworności równa, ale 

nawet w  niektórych rzeczach przewyższa, przykład ich iednak w  tey 

mierze nie zdaie mi się, iżby b y ł do naśladowania; zamiast w ięc na­

głych sposobow , do słodkich ku ichźe własnemu dobru udawać się 

należy.
Powstawałem i powstaw ać nie przestanę przeciw zbytkom  

w  podróżach, nigdy to iednak w  myśli m oiey n i e b y ł o , ,  iżbym  ie 

W powszechności m iał potępiać. Są zdatne niekiedy, ale tak ie od- 

prawow ać n ależy, iżby istotny pożytek p izyn iosły, bo praw dziw ym  

takich, iaki pospolicie w idziem y, nazwać niemożna. Określiłem  

i określam czas i w y d a tk i, a ieźli się to stosuie do płci m ęzkiey, 

wzglądem, dam w  dwoynasob takowe określenie byd ź , powinno. 

Ż e b y  Zaś’ nie rozum iały, iź jedynie dla dogodzenia korrespondentowi 

moiem u uczyniłem , p rzyczyn y takowego określenia niech raczą zwa­
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żyć. Jaki cel ma byd ź podróży za granicy? N ie inny nad ten, iżby 

się zw yczaiom , p orząd kow i, kunsztom , rękodziełom , budowlom  

przypatrzyć; sposob działania cudzego p o zn a ć , w  prawach się ich 

1 zwyczaiach rozpatrzyć, a te wszystkie wiadomości ku dobru w ła­

snego kraiu stosować. Zam iary takowe właściwe tylko bydź m ogą 

płci m ęzk iey , którey powinność obm yślać własnemu kraiowi rząd, 

zysk, i beśpieczeństwo. G d yb y brali za cel podróży zabaw ę, w pro­

wadzenie nowego rodzaiu zb ytk ów , obmierzżenie zw yczaiow  da­

wny c h,  natenczas  nie określać, ale iak nąysurowiey należałoby p o­

dróże takowe zakazywaę i karać przestępców zakazu. N iechże raczą 

uw ażyć dam y, a na czele ich stawiam ow ą, n a  która się skarży m óy 

korrespondent, filozofkę, niech raczą powtarzam uw ażyć, iaki pospo­

licie byw a zamiar ich p od róży, iak i,b yd ź może tych pielgrzymstw 

zagranicznych gnębiących m ęże , niszczących dzieci? Jeźii jclzie 
o filozofią? nie zastanawiam się ńadtym , czyli iest dla nich konie­

cznie potrzebną, a choćby bez niey obeyść się nie m o g ły , alboź to 

ona w Szwaycarach siedzi?

M oda naygwałtow nieyszym  iest tyranem , tak zaś dzielność 

swo^ą rozpościera, iż odmienne I nayprze-ciwnieysze w  .sposobię m y­

ślenia narody równo iednak trzyma w iarzm ie swoim. G dy ścieśnia 

,i kurczy Chińskich dam nogi, aby siedziały w dom u, nasze prze­

ciwnym sposobem z ichźe własnych domow w ypycha. Na nieszczę­

ście stały się podróże m odą, odtąd przydana iakowaś cę.cha niezgra- 

..jąności.dym, co \y domu siedzą, wszystkich ch oćby w  reszcie i nie- 

chcLeiJrnagli ku niszczącym pielgrzymstwom.. W szystkie w  szczegul- 

.liości 'inogne d z i w a c t w a  nie długo trwaią, spodziewać się n ależy, iż 

-i ta p izeydzie, a; choćby .primo właściwą swoią istotę z y s k a ł a  trwa­

ło ść;. m usim akom ec^m ąs przestać, gdy nie.stanie pieniędzy na-wy­

m ysły zatym i .ną damskie podrożę. -  . ' . cv .
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P  s  ̂ e i  ó ł  k a.

Składała pszczółka na wiatr , ale to podobno 
Chciało się źyc o so b n o ,

Z g o ła  iak sio w ypraw iła ,
P rz e z  trzy dni w  dom u nie była,'

Cukier iey zasm akow ał, chciała sie sposobić,
Jakby go zrobić. ^

C h oć się w iele pracow ało ,
K ied y  się to nie u d a ło .

P o  kryiom u 
W ró ciła  do dom u.

A  szerszenie tym  czasem 
Buiaiące za lasem ,

W  ul się zakradły,
I  m iód iey ziadły.

I  nie pszczółkom  to bywa^
K to  ma niechay używ a.

Chciw ość ządze podnieca, zbytnie i^dze i le  wiodą,; 
D o b ry  rozum  po szkodzie, lepszy rozum  przed szkodzi
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Przestrogi które Ndbi Effendi Synowi swoiemu postawił,

Religia! iest pierwszą rzeczą, którą ma m ieć w  m yśli prawy 

człowiek , wszystkie inne rzeczy przem iiaią, ta trw a , w  szczęściu 

uśm ierza, w  przygodzie cieszy.

U dzielay maiątku potrzebnym , szafarzami iesteśmy] te g o , co 

nam Bog u zyczył: co się w ięc nad naszą mierną w edług stanu po­

trzebę zostaie, m ieym y za d łu g , a tych którzy nie maią za dłużników.

N ie dość iest dać, um iey dobrze daw ać, a dasz dobrze, gdy 

z roztropnością dobrodzieystwy szafować będziesz* uczynisz zaś to  

daiąc w  czas i m iarę, tym  którzy prawdziwi© potrzebnemi są.



Pamfętay ita Zdanie' szaco&ne Jednego prawego męża; dobrze 

czyniąc innym , sóbie łaskę wyświadczasz. Milsze iest czucie prawe­

mu sercu, gdy dale, niż gdy bierze.

K ochay się w  nauce; bo ta się w  każdym  czasie przyda, a ni­

gd y nie odstąpi, cokolwiek inne rzeczy zdatności m aią, w  nłey się 

to wszystko zam yka, :

Nauka matką iest wszelkiey pociechy, ale płodiem cierpliwo­

ści i pracy. Jest szacowna, ale nie łatw a, w  doskonałym zaś stopniu 

tak rzadka, iź im bardziey ią poznasz, tym  w ięcey czuć będziesz, 

iak wiele ci leszcze nie dostaie. <

I  w  naukach i w  kaźdey porze życia , bez pracy 1 cierpliwo­

ści nic się stać nie m oże; bez bicia W skrzydła ptak. nie podleci; kru­

szec głęboko w  ziemi siedzi, i perły  w  morzu są na dnie.
Blask bogactw 'w zrok słaby ślepi, niech się twoie nim nie za- 

la źa ią .' Be możności o nic nie p roś, tak’ w ięc p racu y, abyś nie pro­

sił; a gd y cię do tego stanu mimo usilność tw oią nieszczęście przy­

w iedzie, um iey odbierać dobrodzieystwo z uczuciem ale bez p od ło­

ści, a odday w  .dwoynasob skoro się ną oddanie zdobędziesz.

N a tym  szczęście życia zaw isło, aby, bydź w  pokoiu i p rze­

stawać na swoim ; ten który nas na tym  świecie osadził, wie lepiey 

niż m y , czego nam trzeba.

. Z łoto  nasycić nie może , 1 owszem pragnienie zwiększa , po
Cóż to grom adzić, czego n igdy dość mieć nie] można.

,Siey pieniądz nie w zeydzie iak rzboże, ani nakarmi, lepiey się 

w ięc do pożytecznego w  rolnictwie rzemiosła u d a ć, niż złotem fry- 

m arczyć; towar ten z istoty na nic się nie zd a, a utracie co moment 

podległy.

Można dar przyiąć od! przyjaciela, przyiąw śzy nie dość o 

wdzięczności m yśleć, trzeba ią spełnić.



W  obietnicach nie trzeba b yd ź skorym , sło\yo rzeczone nie 

wraca się, a niedotrzym ane zawstydza. ~ .

Strzeż się bydź żartobliwym  , rzadko to na dobre wychodzi. 

Żartownik iest zw ierzę powabne , ale ziadłe. L epiey stracić swoy 

koncept, niż cudzą sławę. , , ; , /:

O d złych  szacowani są oszczercy, bo inszym nadaiąc • niepa- 

c i  ciw ość, czynią ulgę ich niepocźciwości.

Żart takim b y d ź  powinien , iżby m ógł po nim szczerze 

rośrniać się ten , z ktoregcr zażartowano. .. .

Prawdziwa wielkość ludzką i -skromną1 ie s t, ten , kto ty  eię 

okiem przenosi i chce ci dać poznać iaka m iędzy nim a tóbą różni­

ca , albo się do tego nie urodził, czym  iest, albo tZuie, a . przynay- 

m niey zcteie się czu ć, iż-n ie  riem u, ale wysokości iego kłaniać śk; 

należy. ' ' ■ ■ ■ ■ - • ; ■ :'

Jeżeli cię gniew uw iedzie,'zistartow  îę i  z v ^ ż ; ćatjr iest elit- 

szny. Jeżeli nie iest, po co się gniewać, je że li iest, wspanialey 

przebaczać, niż brać zemstę.

Strzeż .się mieszać w  cudze spraw y, bo 7sdbie 'rzad k o, a pra­

wie nigdy drugim nie dogodzisz/' ” ' : 4 ; ; a. ■ ; * •

Szanuy sprawiedliwość* ale się z nią nie bratay, czasem i w y­

grana sprawa u b o ży , coż gdy ią przegrasz? ten kto pieniactwo lubi 

godzien politowania, choćby bowiem  inney przykrości nie miał nad 

boiaźń ustawiczną, nieszczęśliwym ieśt.

Cźciey dw ory, ale z daleka, nie zanoś skarg ^o przewożonych, 

chyba w  ostatniey potrzebie, szklnią się progi pańskie, ale iak b ły ­

skawica po ktorey piorun trzaska.

O  urzędy i stopnie, wysokie nie zabiegay, a maszli to czynić 

sam się wprzód osądź, żebyś .zaufania cudzego nie zaw iódł, i siebie
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ria wstyd nie podał/ D obra'dest rzeĆź ‘trafiowl służy <£, ale dobrze 

służy c pctrZeon. 1
Jeżeli urzędu dostąpisz im w y zey  siędzięsź,' tym  bardziey się 

zniźay w  oczach twoich , a w  ten czas się staniesz urzędu godnym  

stopnia twoiego.

Strzeż się zoytniey pouFałbsci,. i z: przyjacielem  njeęh będzią 

w  mierze, wzaicmne poszanowanie zagradza z letkich czasem przy­

czyn poróżnienia, z których się niekiedy i przy i aźń zrywa.

W  każdym  i stanie i czasie dobra ostrożność, bo iest skutkiem 

roztropności, niech iednak przesadzona ha fałsz nie zarywa.

O twartość zbyteczna nie iest chw alebną, w  oboiętnych rzeczach 

m oże uchodzić, ale \V w ażnych strzedz się iey potrzeba, naybardziey 

zaś u dworu,  źle się tam odkryw ać, gdzie oczy zbyt bystre.

Nciyfepsży b y łb y  :spóśbb dochowania sekretu, nikomu go nie 

pow ierzać, są iednak okoliczności, iż się bez tego obeyść nie m ożna, 

a na ow  czas dobrfce się nad tym  trzeba zastanowić, kogo ku tako­
wem u powierzeniu obrać.

Dowierzanie zb yteczn e, przeciwnym  sposobem nie dowierza­

nie równą szkodę przynoszą, iak pierwsze zbyt ludzi czerni, tak dru­

gie nadto ie  uwielbia nie trzeba w ierzyć ślepo i iść za lada radą, sie­

bie się samego nie poradziwszy, w  ciemnościach dobrze iść  przy cu­

dzym  śwdetle, beśpieczniey zawzdy m ieć swroie na pogotowiu.

W dzięczność rzadki przym iot na św iecie, nie dziwuy się, że 

ci się Kto nie w yp łaci, raczey„tem u ,  iź .;czułego nie znaydziesz.

Podchlebca w zgardy godzien, kto się podłego tego rodzaiu 

ludzi nie strzeże, źle o sobie tuszyć każe. Podchlebstwem  zyslc za­

wsze w łada, nie day im n ic, p o yd ą  od  ciebie, i znaydą takiego kto 

im da, bo głupich pełno-
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Jeżeli pp^wić masz, m ow tak>abyś nie ża łow ał, żeś usta otw o-. 

r z y ł, są rozm ow y do zabaw y, są do nauki, w  pierwszych możną się, 

niekiedy rozszerzyć, w  drugich lepsza iest .zwięzłość. Jeżeli zaiąkanie 

iest przykrością, iest i dobrerń, g d yż  każe się. zastanowić przed mo- 

w ą , i w  m ow ie; nie źle b y  to b y ło , iżby się krolowie zaiąkali.

JPiiaństwo iest rzeczą sjprosną, zelżyw ą; nietylko piiaką trze­

ź w y , ale i zwierze zawstydza.

Strzeż się długów , m ol raz rozpleniony wszystko pożrźe. Masz. 

dogodzić day raczey, niż p ożyczay, oddania potrzeba przyiaźń ziębi.

N ie day się uw odzić pow abom  wysokiego stanu; taki on na 

p pzor, w  istocie albo niegodnego uniża, albo godnem u dokucza.

N ic bardziey nie upodla, nad kłamstwo: kto ma ten nałóg na 

zawsze, choćby się i p opraw ił, wiarę traci.

Szczęśliw y ten, który na szali roztropności przychód z w ydat­

kiem mierzy. • ,/ , j • • •

W  każdey rzeczy i miarę, i porządek zachow yw ać pow inni­

śmy. Przyrodzenie ciągłe w  obrotach i w  działaniu iednostayne, ozna­

cza co i nam czynić należy.

N ie dość m oy Synu czytać i przezierać ustawy obyczaynośct, 

zastanawiać się nad niemi potrzeba, a  i to na nic się p rzyd a, ieźli 

się t o , .co czytało nie uskuteczni.
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